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Tajamnica zamku Ef&nfcseeui.
Tragedja sprzed 200 lat

W  tym  roku u p ływ a  200 la t  od i p a r te j c iekaw ośc i, w ic eh ra b ia  za- 
je d n ego  z  ty ch  zdarzeń , k tó re  na- g łęb ił się w  m roczn e  p rze jś c ie  i 
o g ó ł uchodzą  za w y k w it  fa n ta z j i  po ch w ili zn a la z ł s ię  w  kom na-
p o w ieśc io p isa rzy , a jed n ak  są 
fak tam i, s tw le rd zon em , doku- 
m en tarm e. Z o k a z ji roczn icy  
p rzyp om n ia ła  j e  -p rasa  fra n c u ­
ska, a s z c ze gó ły  zd a rzen ia  są tak 
fan ta s tyczn e , że  d ys tan su ją  n a j­
w iększe sen sac je  d z is ie js ze . W o ­
bec te g o  w a rto  je  p rzyp om n ieć .

F A T A L N A  C H O W  A N K A

B yło  to  w  czerw cu  roku 1715. 
N a  zam ku M on t3egu r w  D c lfin a -  
cie , należącymi w ów czas  do ro d z i­
ny P ra co n ta l, od b yw a ł s ię  u ro­
czyśc ie  ś lub  ukochanej je d y n a c z ­
ki pana zam ku, os iem n as to le tn ie j 
Ł u c ji, z m ark izem  Q uinsonas. 
W ieczo rem  rozoch ocon e to w a rzy ­
s tw o  w ese ln e  zab a w iło  s :ę w  cho 
w anego, w y zy sk u ją c  n ie z lic zo n e  
k ry jó w k i s ta roży tn ego  gm achu. 
K ie d y  jed n a k  zab aw ę  zakoń czo­
no. s tw ,e rd zo n o  z  n iepoko jem , że 
panna m łoda  zn ikn ę ła  bez slaiju .

P rzyp u szczan o , ze  s ię  ukryw a , 
aby  p o d ręc zy ć  się  z m ężem , potem  
p o d e jrz ew a n o  tr a g e d ię  sercow ą. 
W sze lk ie  p oszu k iw an ia  pozos ta ły  
bezsku teczne, radosne w ese le  za ­
m ien iło  s ię  w  ponurą tra g ed ję . 
O s ie ro cen i rod z ice , n ie  m ogąc 
p rzeb o leć  s tra szn e j s tra ty , p rze- 
j r e ś l i  s ię  do P a ry ża , p o zo s ta w ia ­
ją c  na zamku ty lk o  s ta rego  s łu ­
żącego , ja k o  b u rg ra b iego .

P O  21 L Y T A C H

ś lin e łó  la t  21. W  czas ie  polo 
wania l ic zn e  to w a rzys tw o , zn a ­
lazłszy się w iec zo rem  w  pob liżu  
zamku, pos ta n ow iło  w nim  p rze ­
nocować. Z n a jd u ją c y  s ię  w śród  
gości w ic e h ra b ia  de R ou berte in s , 
swego czasu  n ie s zc zę ś liw ie  zako­
ch an y  w tra g iczn ro  za g in io n e j 
Ł u c ji,  m ia ł w  ż y w e j pam ięc i ca ­
ły  p rz eb ie g  o w eg o  n ieszczęsn ego  
w iec zo ru  w ese ln ego , k tó ry  pon u ­
ro  ro zp a m ię tyw a ł, b łąd ząc  sam ot­
n ie  po ku ry ta rza ch  zamk ow ych . 
W  p ew n e j ch w ili, s łysząc  kroki 
n a dch od zące j g ru p y  gośc i, k tó ­
r z y  zw ie d za li zam ek i s łu ch a li 
z ust b u rg ra b iego  h is to r j i  o n ie ­
s zczęsn e j pan n ie  m ło d e j, a n ie  

1 chcąc być  p rzed m io tem  w y p y ty ­
w ań  lu b  m oże i doc inków , w ic e ­
h rab ia  c o fn ą ł s ię  do c iem n ej n ’ - 
szyr, aby  n ie b yć  zau w ażonym . 
Jak ież jed n a k  było  je g o  zdu m ie­
n ie, g d y  o p a r łs zy  s ię  p lecam  o 
m ur, p rzek o n a ł się, ż e  ten  za czy ­
n a ' p ow o li s ię  co fa ć . W .d o czn ie  
p rzyp ad k ow o p o ru szy ł u k ryty  
mechani.zm . be oto s tan ęło  p rzed  
n ;m  o tw o rem  w e jś c ie  do n iezn a ­
n ego  kuryLarza.

W ie d z io n y  od ru chem  n iep rze-

MARJAN M A ŁK O W S K I

cifc, g d z ie  o c zy  je g o  u derzy ł 
w s trzą sa ją c y  w id o k : na kam ien ­
n e j ław ce, p rzed  nepoły  zb u tw ia ­
łym d rew n ian ym  stołem , na k tó ­
rym  le ża ła  p ożó łk ła  b ib lja , s ie ­
d zia ł s zk ie le t ludzk i, a ze s tr z ę ­
pów  sukni m ożna było  poznać, że 
to b y ła  kobieta. L ic zn e  ś lady  za ­
d rapań  na śc ianach  w sk azyw a ­
ły, ze  czyn iła  ona n ad lu dzk ie  w y ­
siłk i, aby  s ię  w yd ob yć  z  tego  w ię ­
z ien ia , zan iih  zrezygn ow an a  zde 
cyd o w a ła  s ię  szukać w  b ib lji po­
c iech y  p rzed  n adch odzącą  śm !er- 
c ią . T a jem n ica  m ark izy  Qu inso- 
nas była  w y jaśn ion a ...

W  P O T R Z A S K U

A le , g d y  R ab erte in s  ch c ia ł za ­
a la rm o w a ć  wszy-stkich obecnych  
w  zam ku o sw ojem  strasznem  od­
kryciu , p rzekon a ł się, że i on sam 
zn a la zł s ię  w  pu łapce. K o ry ta rz , 
b iegn ą cy  k o lis to  dokoła p on u re j 
kom naty, p rz yp ro w a d z ił go  spo- 
w ro tem  na m ie jsce , skąu w yszed ł 
—  ta jem n icze  d rzw i zan iknęły  się 
s zcze ln ie  i n ie  sp osób H iy ło  do­
ciec, g d z ie  m ieśc i s ię  m echan izm , 
k tó ryb y  je  zn ow u  u ruchom ił 
P rz e ra że n ie  w ic eh ra b iego  było  
tak  silne, że  s tra c ił p rzy to m ­
ność, p ad a ją c  w  om dlen iu  na 
zim ną kam ien ną posadzkę.

G dy s ie  obudził, poczu ł na tw a  
r z y  jak ieś  m iękk ie  do tkn ięc ie  j 
u s łysza ł łagod n e  m ru czen ie : tu ż 
koło  je g o  g ło w y  s ied z ia ł m łody 
kociak . A  w ię c  p rzec ie ż  —  ży w e  
s tw o rzen ie  w  tym  g ro b o w cu ?  W i ­
ceh rab ia  poczu ł n o w y  p rzyp ływ  
n adz ie i. Z n a jw iększem i ostroż- 
nościam i p rz yw a b ił kociaka , a 
gd y  go  ju ż  m ia ł w  ręku, ob w ią za ł 
w łasnym  pasem , k tó rego  d ru g i 
k on iec  za trzym a ł w  ręku, aby  w  
ten  sposób za  zes łan ym  p rzez 
O pa trzn ość  p rzew odn ik iem , zna- 
le ść  d ro gę  w y jś c ia . A le  ko t po ­
czą ł w  p rzera żen iu  u c iekać  tak  
szybko, że  p o d ą ża ją cy  za nim  
R aberste in s  potkn ął s ię na p rygu  
i upadł ja k  d łu g i, w yp u szcza ją c  
pas z ręk i. św iadom ość , że  u tra ­
c ił  je d yn ą  m ożliw ość  ratunku, 
przy p ra w iła  g o  o p ow tó rn e  zem ­
d len ie .

I  n iew iadom o, ja k b y  się  ta  h i- 
s to r ja  zakończy ła, g d yb y  n ie to, 
że  za n iep o k o jen i to w a rzys ze  za g  
n ion ego  za a la rm ow a li b u rg ra b ie ­
go, pod  k tó re go  p rzew od n ic tw em  
ro zp o czę ły  s ię  g o rą czk ow e  p rze ­
szu k iw an ia  ca łego  zamku, W  pett 
nym  m em encie  s zu k a ją cy  zoba­
c zy li m iau czącego  ża łośn ie  kota, 
a na je g o  s zy i pas R aberte in sa . 
T e ra z  ju ż  w szystko  było  jasne.

Zaczęto  s ta ran n ie  opu k iw ać  śc ia ­
nę za  śc ianą i po pew nym  czasie 
n a tra fio n o  na ta jem n icze  p r z e j­
ście.

J ak s ię  D óźn iej okazało z badań 
a rch iw a ln ych , jed en  z p op rzed ­
n ich  w ła ś c ic ie li zam ku, p ragn ąc  
w  ra z ie  napadu m ieć b ezp ieczn ą

k ry jów k ę , kaza ł w yb u d ow ać  ten 
u k ry ty  k o ry ta rz . P o tem  jed n ak  za­
pom n ian o z b ie g ;em la t o je g o  
is tn ien iu . I  trzeb a  by ło  dop iero  
je d n e j tra g ic zn e j śm ierc i, a om al 
że  i n ie  d rugiej' podobnej, aby  ta ­
jem n ica  zamku M on tsegu r zosta ­
ła  odk ryta .

W io ik i  rek o rd  G d y n i
19 p roc . a b o n en tó w  ra d ja

P o lsk ie  R a a jo  op ra cow a ło  c ie­
kaw ą s ta ty s tyk ę  ilo ś c i i p ro cen to ­
w eg o  stosunku abon en tów  do o g ó ­
łu m ieszk ań ców  w  p oszczegó ln ych  
m :astach . J eś li ch odz i o t. zw . m ia 
sta w yd z ie lon e , tc n a jw ięk szą  
ilo ść  abon en tów  w  c y fra c h  abso­
lu tn ych  m a W a rsza w a , g d y ż  l ic z ­
ba s łu chaczy  ra d ja  w  s to lic y  pań-

Wśród czarnych dzikusów
znalazła prawdz.we szczęście

K ie d y  p rzed  czterem a la ty  m ło 
dziurka Jeanne B a rrć re  p rzyb y ła  
do M a rs y lj i ,  m ia ła  w p ra w d z ie  w  
ręku dyp lom  s tw ie rd za ją c y , iż  
zo sta ła  w yb ra n a  k ró low a  p iękn o­
ści w  jed n ym  z d epa rtam en tów  
p o łu d n iow e j F ra n c ji,  a le  —  nie 
m ia ła  an i csn tłm a p rz y  duszy. I  
w sze lk ie  poszu k iw an ia  p ra cy  w  
c iągu  k ilku  ty go d n i n ie  d a ły  w y ­
niku. N a re s zc ie  m łoda s ie ro ta  o- 
trzym a ła  skrom ną posadę s łu żą ­
cej na jed n ym  ze s ta tków  o d p ły ­
w a ją cych  na D a lek i W sch ód  A  
potem  w sze lk i słuch o niej' z a g i­
nął. I  dop iero  jed en  z p od ró żn i­
ków  an g ie lsk ich , zw ie d za ją cy  sa­
m otne w ysep k i O ceanu  Spoko jn e­
go, p rzyn os i ob ecn ie  sen sacy jn ą  
w iadom ość.

P an n a  B a rre re  ty lk o  p ieć  ty ­
godn i p ozo s ta w a ła  na sw o jem  sta 
now isku i gdy  s ta tek  p rzyb ił do 
portu  "Sa igon  w  In doch in ach , zn i­
kła bez śladu- Jak  się  pokazu je, 
za a n gażow a ła  s ię na in n y  ok ręt, 
p łyn ący  d a le j w  k ierunku  w sch od ­
nim, Potem  zaś, ja k  to je s t  u m a­
ryn a rzy , p rzech od z iła  ze statku  
na statek , n ie  c o fa ją c  s ię  p rzed

n a jtw a rd szą  p racą , n a w et pa la ­
cza  ok rę tow ego .

A le  o i le  z e  zdobyc iem  p racy  
szio  je s zc ze  jak o  tako, to  g o r ze j 
b yło  z to w arzysza m i, k tó rzy  co raz  
n a ta rc z y w ie j za le ca li s ię  p rzys to j 
ne j d z iew czyn ie . W re s zc ie  na 
m ałym  parow cu  to w a row ym , k tó ­
ry  wy-płynąl z  S ydn ey  na Ocean 
Spoko jny , panna B a rre re  m usia ła  
ze rw a ć  z k a r je rą  m arynarską . 
S ta rszy  stern ik n astaw a ! na je j  
cnotę z taką za w z ię to śc ią , że  p ew ­
nej nocy  zdecydow a ła  s ię  na u- 
c ieczkę  ze  statku  p rzy  pom ocy 
jed n e j z łod z i ra tu n kow ych . P o ­
goda sp rzy ja ła  je j  i po czte rech  
dn iach  w io s ło w a n ia  zn a la z ła  s ię 
na je d n e j z W ysepek w  a rch ip e la ­
gu W y sp  T ow a rzy sk ich , bardzo 
ty lko  rzadko od w ied zan e j p rzez  
E u rop e jczyk ów , a zam ieszkan ej 
w y łą c zn ie  p rzez  dzik .ch .

—  T u  dop iero  —  opow iada  
panna B a rre re  —  poznałam , czem  
je s t  p ra w d z iw e  życ ie . Ż y c ie  na 
p ra w d z iw e j sw obodzie, o jak iem  
od d z :eciństwa. m arzy łam . K ra ­
jo w c y  za ch o w yw a li s ię  spoczątku  
n ieu fn ie , a le  z czasem  o sw o ili się

Ostatni Mohikanie
W  Stanach  A r ison a , JJtah  i 

N ow ym  M eksyku ż y je  p lem ię  In -

Meksykańska nroda
na k a p e lu sze

K ape lu sze  dam skie a częśc io ­
wo i m ęsk ie zn a jd u ją  s ię  w  P a ­
ryżu  pod  znakiem ' m ody m eksy­
kań sk ie j. N a jw ięk szem  p ow od ze­
niem  c ieszą  s ię  tu te ra z  som bre- 
ros z b la d c - lila  słorny w  różn ych  
odc ien iach , aż do c iem n ego  f - 0- 
le tu . K ap e lu sze  te  ub ierane są 
p ió ram i s tru s iem i.

D la  panów  p rzygo tow  ano som- 
b reros  o m n ie js zych  rondach , w  
ko lo rach  b ledszych  i opasane 
w stążkam i ró żn ob arw n em i.

d jan  N a va jo s , k tó rzy  zach ow a li 
dotąd w  pe łn i sw o je  obycza je , 
sposób b y tow a n ia  i w ia rę  p oga ń ­
ską, a m im o sąs iedz tw a  b ia łych  
n ie ty lk o  nie w y m ie ra ją , lecz  ro ­
sną lic zeb n ie . W  r. 1869 lic zon o  
9 000 N a h a jó w , w  1935 r., na te ­
ren ach  zam ieszkan ych  p rzez  te 
p lem ion a  zn a jd ow a ło  się  45.000 
czerw on oskórn ych .

N a v a io s  u b ie ra ją  s ię  do dziś 
ja k  ich  p rzod k ow ie , w  skóry  zw ie ­
rzą t. N a  g ło w ie  noszą p rzyb ra ­
n ie z p iór, p os łu gu ją  s ię  luk iem  
i s trza łam i

i w re s z c ie  p r z y ję l i  m nie na c z łon ­
ka sw ego  p lem ien ia . N iem a ło  
p rz y c zy n ił s ię  do te g o  fa k t, że 
p rzyw io z ła m  z soDą z E u rop y  
p ew n e w iadom ośc i lekarsk ie , d z ię ­
ki k tórym  m ogę  m oim  now ym  
ziom kom  w ie le  pom agać  w cno- 
roDach. O oecn ie  an iby  m i p rzez 
m yśl n ie  p rzesz ło  p ow racać  do 
c y w iliz o w a n e go  św ia ta .

P an n a  B a rre re  w ysz ła  bow iem  
za m aż za jed n ego  z syn ów  m ie j­
scow ego  w odza , a że  oy ło  to p ra w  
d z iw ę  m a łżeń stw o  z m iłośc i, w ięc  
tem  b a rd z ie j za c ieśn iło  je j  w ę z ły  
z now ą o jc zy zn ą . P o w ra c a ć  obec­
n ie  na łono t. zw . k u ltu ry ?  Za 
żadn e skarby  —  od p ow iad a  —  
k iedy  d op iero  tu ta j p rzekona łam  
się, eo zn aczy  p ra w d z iw e  szczę ­
ście.

s tw a  w yn o s i 80.0U0. N a  d ru g iem  
m iejscu  zn a jd u je  s ię  Ł ó d ź  z 25.001 
abon en tów  ra d ja , na trzec iem  
L w ó w  z 19 000. na c zw a rtem  P o ­
znań z 12.000. p ó źn ie j id ą  K a to w i­
ce i K ra k ó w . W szy s tk ie  inne m ia ­
sta  m a ją  pon iże j 10-000 abon en tów  
rad ja .

J e ś li chodzi o stosunek p rocen ­
to w y  abon en tów  ra d ja  ao  ogó łu  
m ieszkań ców , to rek o rd  os iągn ę ła  
G dyn ia , g d z ie  p ra w ie  19 proc. 
m ieszkań ców  je s t  abonentam i r a ­
d ja . Do inn ych  rek o rd ów  G dyn i 
p rzyb yw a  w ięc  w  ten  sposób i re ­
kord ra d jo w y . N a  d ru g iem  m ie j­
scu pod tym  w zg lęd em  zn a jdu je  
s ię  B ie lsko , k tó re  m a 11 p roc . lu d ­
ności pos iada jących , odb iorn ik i 
ra d io w e , ns  trzec iem  T o ru ń  i  K a ­
tow ice . pcsi/ .dajace po 9 p ro c .;  7 
p roc. abon en tów  m a C h orzów  i 
W a rs za w a , po 6 proc. G ru d z iąd z  i 
B ydgoszcz, po 5 p roc. K ra k ó w , 
B ia łystok , Pozn ań , G n iezno, In o ­
w ro c ła w  pu 4 p roc . W iln o  i Łód ź , 
w reszc ie  po 3 proc. C zęstoch ow a  i 
S osnow iec.

O czy w iś c ie  p od a jem y  tu  c y f r y  
zaok rąg lon e . W sk a zu ją  one, że  w  
w ie lu  m iastach p os ia d a ją cy ch  do­
bre w aru n k i do ro zw o ju  ra d ja , j e ­
ś li chodzi o m a te r ja ln e  i ku ltu ­
ra ln e  m ożliw ośc i, s top ień  rad jo fo * 
r iz a c j i  je s t  je s zc ze  stosunkow o 
n ik łv.

Dwóch wolnych dni w tygodniu
żaiJaig pakofówki hiszpańskie

M A D R Y T ,  3. 6. W  m ieśc ie  M o ­
la  (p ro w in c ja  M u rc ia ) prok iam o 
w a ły  s tra jk  pok o jów k i. S t ra j­
k iem  k ie ru je  an arch istyczn o-syn -

d jdcahstyczny zw ią zek  zaw odo­
w y . P o k o jó w k i d om aga ją  s ię  pod 
w yżk i p łac  o ra z  2 dni wo>nych 
w tygodn iu .

Chili jest oszcząone
wubec swycfr dygnitarzy

N a jg o r z e j  p ła tn ym  sze fem  o trzym u je  za led w ie  po łow ę  tego
p aństw a je s t  prawrdopodobm e 

p re zyd en t rep u b lik i po łu dn iow o­
am erykań sk ie j, C h ile . O trzym u je  
on p en s ję  w  ro zm ia rze  50 zł. 
d z ien n ie , co odpow iada 1.500 z ło ­
tym  m ies ięczn ie . Jak mu się  po­
w odz i, m ożna sob ie w yob ra z ić , 
g d y  s ię  zw aży , ja k ie  p re zyd en t i 
ma ob ow iązk i rep re zen ta cy jn e . ' 

G orze j je s zc ze  p rzed s ta w ia  się 
p en s ja  m in is tra  f in a n s ó w ; te n .

co p rezyden t, t. j .  około 800 zło­
tych  m ies ięczn ie .

„A b y  p odo iać  obow iązkom  — 
m ów i m in is te r  — _ ży je m y  bardzo 
oszczędn ie , a n a w et L ied n ie " .

Podrożuj samcictem

&«&«!«* „ S * S N « x W l f i r  w opakowaniu
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ZA KAZDEMI DRZWIAMI

P o w i e ś ć

  N ie  p od e jrzew a m  nikogo... narazie, Z ostaw iam  fa k ty . C ia ło ,
w ed łu g  p rzyp u szc zeń  pan i H oim an  m usia ło  s ię  zn a jd ov  ać w tap ­
c za n ie  p rzed  je g o  w n ies ien iem  do m ieszkan ia . B adan ie lek arsk ie  p o ­
tw ie rd za , że śm ie rć  n astąp ić  m usia ła  m ięd zy  god z in ą  c zw artą  
a  s iódm ą w ieczo rem  a w ięc  p rzed  p rzyb yc iem  wozu m eb low ego  na 
n o w e  m ieszkan ie . N ie  p rzypu szczam  tak żer aby  m o ż I 'w tm  było za ­
trzym a n ie  w ozu  w  d rodze, o tw a rc ie  go  i u m ieszczen ie  tru pa  w  ka ­
napie. D ro g a  w ozu  p row adź ta p rzez  uhce m ias ta  i podobna m an i­
p u la c ja  je s t  n ied ep om yś len ia  ze  w zg lę d ó w  n a w et czysto  zew n ętrz  
n ych ."J ed yn ą  do p r z y ję c ia  je s t  h ip o teza , że tru p  um ieszczony zo­
sta ł w  tap czan ie  w  ch w ili, gdy  ta p ic e r  zszed ł na podw órze , by p rzez 
schody kuchenne p ró b ow ać  dostać si<* do m ieszkan ia  pani W csten . 
P rz y te m  pom ocn ik  j " g o  s tw ie rd za , że nim  od szed ł szukać zapom n ia ­
n ych  kaw ałków  ob ic ia , o tw o rz y ł tapczan , by sp raw dz ić , czy nie 
sch ow an e są w e  w n ętrzu  razem  z resztkam i starego  p ok ryc ia  i o c zy ­

w iś c ie  trupa n ie  znalazł,
—  J eże li m ożem y w ie r z y ć  je g o  s łow om  .

—  Tak , je ż e l i  m ażem y w ie rzy ... N ie  w iu zę  jedn ak  d la czego  ta p ic e r  
lub  je g o  pom ocn ik  m ie lib y  um ieszczać tru pa  w  kanap ie  sw e j k lien t­

ki i odn osić  go  do je j  m ieszkan ia .
—  W ię c  pan sąd z i?
  Sądzę, że k la tka  schodow a, lub m oże ra cze j je a n o  z m iesz­

kań było  teren em  te j zb ro d n i —  rzek ł tw a rd o  kom isarz P ie tra ­
szek za c in a ją c  i la k  ju ż  w ąsk ie  usta.— N ie  zapuszczam  się n a raz ie

w  żadne h yp o ie zy , czy  m ordercą  je s t  k tó ry ś  z m ieszkań ców  domu 
czy też ktoś z zew n ą trz . N a jw a żm e js z e m  te ra z  je s t  s tw ie rd z ić , kim  
był za m ord ow a n y ! W ie c zo rn e  gamety p o w in n y  u m ieśc ić  je g o  fo to ­
g r a f ię  z od p ow ied n ią  notatką, k tó ra  sądzę od n ies ie  p ożądan y  sku­
tek. W ted y  będę m óg ł u sta lić , w  jak im  celu  zam ord ow an y  p rzyszed ł 
do tego  domu J eś li zn a jd ę  tu kogoś, k to  go  znał. a co w ię ce j, k to go 
tu  zaw ezw a ł, c zy  zw ab ił, będę m ia ł w y ja śn io n ą  zagadnę te g o  m or­
derstw a . N a ra z ie  n ie w iem  nic lub p ra w ie  n ic . A le  m uszę poznać 
lu dzi, k tórzy , być  m oże, w  m iarę  pos tępow an ia  ś led z tw a , staną się 
p o zyc ja m i m oich k a lk u la cy j. Z tem  w łaśn ie  zw racam  °ię  do pana... 
radbym  u s łyszeć  pańsk ie zdan ie, p an ie  sędzio,

—  M o je  zdn ie , hm... obaw iam  się, że będz ie  zb y t su b jek tyw n e.
—  J a łk ie w ic z  sp ló tł ręce  na kolan ach  i p rz ech y liw s zy  g ło w ę  na ra ­
m ię d o b ro tliw ie  w p a tryw a ł się w  P ie tra szn a .

—  A le  je ś l i  pan chce ..
—  Zaczn ijm y  od  p an iW esten  —  proponow ał k om isa rz  —  m ó w i­

łem  z n ią  ju ż  i c ieka w  jes tem  zes ta w ić  m o je  w ra żen ia  z pańską op i- 

n ją
— P a n i W estern .. —  pan K a lik s t podn iósł w ysoko b rw i —  to im 

pon u jąca  kob ieta... je s t  dum na i n ic tow arzyska , n 'k t p ra w ie  u n ie j 
n ie  byw a , co dz w n ie js ze , że p rzec ie ż  ma córkę, k tó rą  kocha, bar­
dzo kocha... P rz y tem  je s t  in te lig en tn a , chłodna... um ie panow ać 
nad sobą...

—  Z au w aży łem  to... J e j córka?
—  M łoda, ładna panna. M yś lę , że trochę boi się m atki. Z a ręc zo ­

na z K a ro lem  W yszęb o iem
— A  to ten znany adwokat... Ź le !  n ie łubie m ieć  do czyn ien ia  

z a d w o k a ta m i.a  zw łaszcza  zn an ym i. I  on  tu te ż  m ieszka. W o la łb ym  
om inąć ich  z daleka... Szkoda! pani W es ten  za in te resow a ła  m nie 

n ieco.
W s ta ł i p a trza ł p rzez  okno w  p odw órze
—  M a pan tu św ie tn y  ' punkt ob serw acy jn y , —  w ykrzyknął.

—  C zęsto w y g lą d a  pan tem  oknem'/
—  D ość często... w moint w ieku  to bardzo odpow iedn ia  rozryw ka .

—  Byl pan zapew n e w  domu w czo ra j po o b ied z ie ?
—  Chce pan p o w ied z ie ć  w  czasie, g d y  s ta ła  s ię ta  rzecz...
—  T a k  w łaśn ie , c zy  m óg łb y  pan sobie p rzypom n ieć , k to  p rze ­

chodził p od w órzem  w stronę o fic y n y , ktoś obcy, kago pan dotych ­
czas tu n ie  w id z ia ł...

—  N ie s te ty  —  pan K a lik s t  ro z ło ży ł ręce  —  byłem  w p ra w d z ie  
w  demu, a le  s ta le  m e  p a trzy łem  p rzez  okno..., p orządkow a łem  sob ie 
troch ę  m o je  graty  i... uśm iechnął się u sp ra w ied liw ia ją co . —  Z resz­
tą b y ły  to, ja k  pan zapew n e w ie , g o d z in y  p rz y ję ć  u ad w oka ta  W y - 
szębora, a w ted y  w ie le  osób p rzech od zi p rzez  p odw órze

—  N ie  w iem , czy panu w iadom o —  k om isarz P ie tra s z ek  od w ró c ił 
s ie  zw o in a  od okna —  że ś led z tw o  p ro w a d z ić  m a sędzia  A d u lsk i, 
o ile  s ie  n ie  m ylę  zn a jom y  pana..

—  A d u ls k i! a jakże, syn m ego n a jlep szego  p rz y ja c ie la , znam  
go  od dziecka...

—  M oże  roi rószcze pan coś p ow ie  o reszc ie  lok a to rów  —  p rz e r ­
w ał n iesp od z iew an ie  kom isarz... P ie rw s ze  p ię tro : K on rad  B o lew a , 
l i t e r a t  —  za jr z a ł do notatn ika .

—  Z n an y  i uznany, k ry tyk a  cen i go bardzo... je g o  os ta tn ia  
pow ieść , k tó rą  d ru ku je  G azeta W ie lk o m ie jsk a  —  zaczą ł pan K a ­
likst, a le  w id ząc  b rak  za in te resow an ia  w  tw a rzy  P ie tra szk a , doda ł 
sp ieszn ie... co do je g o  trybu  życ ia , to  p ra cu je  rano... W ych o d z i z do­
mu zw yk le  ko io  szóste j, s iódm ej a w ra ca  poźno w  noc... M am  sen 
lekki i często  s łyszę  je g o  k rok i dudn iące po sch odach ; znam  tu 
z re sz tą  krok i p ra w ie  w szys tk ich  m ieszkań ców . C zy  n ie  uważa pan, 
że w  sposob ie  ch odzen ia  c z łow iek a  m a lu je  się je g o  ch arak ter, w ię ­
ce j, je g o  dusza... zb ie ra łem  n aw et m a te r ja ły  i m yśla łem , że w y ­
dam m ałe d zie łko  o sposob ie chodzen ia i o różn ych  k a tego r ia ch  
kroków ... m iaiem  n a w et pom ysł krokom etra ... m ały czu ły  p rzy rzą - 
dzik  chw yta jący  ry tm ic zn e  oach ; len ia  chodu ludzk iego ... G dybym  
go  m óg ł w yd osk on a lić  zn a la z łb y  n ie za w od n ie  zastosow an ie  w  m e­
todach ś ledczych . J eś lib y  dało s ię  ok re ś lić  dok ładn ie  ry tm iczn e  za ­
burzen ia  w  kroku m ordercy po zbroam ... w  kroku człow ieka  zam ie­
rza ją cego  p op e łn ić  czyn w ystępn y... (D . c. n .)
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